
Nr. 63 Rok XI,
C ^rry p r e n u m e r a ty .

W* Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za uOdz.e.ine, d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  ualerzy.

Z przesyłkę poczt w kraju 
i inoaurchii:

rmestrcz. 2 f  ■ 5 0  h. | z 7-fcrot. 3 K. — 11 
kwaruU. 7 K. 5 Oh. w/f y tka 9  K.—h. 
roczni? 3 0  K. r -  h. |j pocttoW. ,3 5  K, — h.
Mi Niem czech: miesięcznie /  Kor. 
W innych państwach Związk i po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hai. 
P.edakcyo, Ad ttinisiracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

lavow, czwartek 8 Iule^o 19u6.

wy<*faodirt ^  r a %y dziennie

Wydanie poranne.
C e u y  o g lo s z e lL

O gro-zen ii ••oseraty; za 1 w*ęt-<s 
peritewy lub jego miejsce 2 0  b a l 
N ad esłan e  za sz  petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. BO hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynaca 
i t.p. wiadomość, p o i lypi za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyra. 6 h . 
najmnitj 6 0  halerzy. Wyrazy grot* 
szem pismem liczą się pod w rjrne.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 1C a 
Nr pUanny 4 h. z przesyłką 6  li- 
Drobnych rękopisów nic zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: J te i  ikcyl S łow a Poł«W ep we Lwowie - Listy 
uptasfta się nadsyłać pod adresem : A um im stracya S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: a

w sorawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoś te ria  i rekiamacye 
S łow o Lwów. — Nr. teleionu Redakcyi 341, dininistiucyi 740.

H y d s w e a :  i c i j n i e r  I ł  W O L S E i . H e d a ltM r  nstczelm yt K T W M IA T  W I M L E W S R j .  
a U g n r n p w j i i i i  mi m i iumiiirn t ' - - r —

K a i r o d a f z  l w o w s k i .
Czwartek 8 lutego.

Im iona. Rzym.-kat.: D ziś: jem , z Malty. — j u ­
tro : Apo.onii Pann • — G r.-ka t: Di-.jś: 76. Ksenofonta. — 
Jutro: 21. Joana ChYyz. — Słowiański ; Dziś: Gniewomira.
— Jutro: Oorysfawu.

Wsclióa słońca 635, zachód -t 23.
P o c i ą g i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas środkowu-europejski). do K rakow a <T25*, 
fi-3 3 , 2»5o», 635. U , >2’45*, 4 1 5 ; uo R.-eszowa 4'iO; ao 
P odw oto tzysk  6 30, i0‘55 2", 9, 1105 do Ozerniowiec 
ć 13, 920 2’40 '; 10-40, 251*;_do K ołom yj 5 SU: do S try ­
ja: I 10; do Ł aw ocznego: 7'30, 2'55, u‘25: uO S am bora:
>00 , 4 20. 10-55; do Jaw orow a: 6-55,5 28; do Rawy: 7*30 
11-15 do B e łżca : l i  10; Pociągi po^p. opatrzone gwiazdką, 
locne (od ó wieczór do 5o9 rano) arunow ane czarno

H n z e t t  I to lb l ln te ic i .  O ssolineum : Biblioteka w d. 
uowsz. od 11-2; muzeum w ar nowsz. (prócz poniedziałki! 
ód 9— 1 nadto we wtoreK i piątek od 3 —5, w niedzielę i l -  -1. 
Biblioteka Uniwersytecka otwarta codz. od g .»— 1 i od 4—7. 
Muzeum Dzieauszyckich, (1 eairaina i») w niedz. 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zg^oszj. — BiblioteKć. Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich ul. Kurkowa 17) dla celów nauko­
wych codziennie ód goaz. 10— 1. — Muzcam przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziakti) od g. o—2, 
w sw-ieta od 10 -1 . Biblioteka Baworowskicb (Ujejskiego 
2! otwarta codzień od 8 —1 przedpnł. Bibl. Pawlikowskich. 
(Trzeciego Maja 5) środy, sobotv i niedziele od 1 —12
— Bjbl. Politechnik  w święta, nieazieie i poniedziałki od 
11—4, wi nne  ćni< 10—1 i 4—8. -  Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i ś\v. ru­
skich). — Bi U,. Naroanego Do n u  (Teatralna 22) z e  wto­
rki, środy, piątki, soboty o— 3 -6. -  Biblio.eka gminy 
wyznaniowej izraelickiej (ul. św. Stanisława h 5) Otwarta 
codziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5- -8 wie­
czorem. .

U y i t s w ;  fe ta le . i owr. prz"jactoł sztuk pięknych 
(Muzeun przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60’ h., 
w niedz. 30 h.

L w e ts  U '  E o to - P la s t iK o n  w Pasażu Hausmana 
(lo  raz> pr miowane) w tym tygodniu do widzenia: Dania
— Wyspa Dornhoim. — Wstęp 20 nal.

O ł c i y t j  i  .» a l &«,r. W y k ł a d y  p o w s .  eChtri-:
dr. K. Twardowski „O filozofii średniowiecznej" (Sala XiV 
uniw.) o 7 w.

— Z w i ą z e k  n a u k o w o - l i t e r a c k i  (Teatralna 
’3): prof. Miron Pietsch „Jak powinno wyglądać nasze 
mieszkanie" o 8 w.

p o s i e d z e n i a  i  Z K .a m a d ..  n l a  Posiedzenie Kół­
ka matern.-iizycznego o 11 ran (Długosza 8). — Posiedze­
nie Kółka krajoznawczego o 730 w Czytelni akademickiej.

T e m łr  m i e j s i y .  Dziś o g. 7'30 „Cierpki owoc , .-to­
ni edy a w 3 aktach Roberta Brarco, przekład Z. Sarneckiego

Wobec reformy wyborczej.

R u s k i e  w i e c e  w P r z e m y ś l u .
Jak  donies.ono w telegram ie z 1 bm., odbył się 

w ec ruski w sali domu narodnego i ratuszow ej. Agita 
cyę przedwiecow ą w okolicznych m iasteczkach i wsiacn

przeprow adził adw okat tutejszy, dr. K orinosz, ,,holow a" 
hridam aków , wraz z.e swoim  -adiutantem 11. Bociurkiem 
posiłkowani przez „holow y" twardych radykałów , socya- 
lów, tudzież licznych księży ruskich. Lud ruski przybył 
na wiec już uświadomiony' o  krzywdach, doznanych przez 
„paniw  i Lacffiw", o zbawieniu,, jakie go  czeka przez 
w prow adzenie nowej ustawy wyborczej i o w alet, jaką 
toczyć należy, aby zbawienie to  osiągnąć. N a wiecu 
hiiał znaleźć tylko p o tw ie rd z en i tych wszystkich nauk, 
wyłożonych przez 11. Bociurka i cala sforę ag itatorów —  
no i znalazł. W  sali ratuszowej przewodniczył ks. Za- 
charyasiewicz z W yszatyc (ten, co nauczycielce zam knął 
kom órkę z drzewem), głównym mówcą był Kicuła, a 
„g łow a" tutejszych socyalistów , dr. Libermann, który 
w obec socyalistów tańczy mazura, podkasał poły, zakrył 
niemi front —  i wycina! kozaki i prysiudy dla schlebie­
n ia  i ku uciesze zebranych —  zapom niawszy widocznie 
o  tem , że prysiudy, to  taniec nie bardzo bezpieczny, 
ła tw o się poślizgnąć, a posadzka tw arda! Był i „ to w a­
rzysz" Wityk, bo gdzieżby on me wetknął sw ego 
n o s a !

Mówcy użyli sobie, co mogli, w wygadywaniu na 
szlachtę, panów, pólpanków polskich, nie oszczędzając i 
księży —  a ksiądz katolicki, jako bezstronny „predsida- 
te l" —  nie poczuwał się wcale do obowiązku hamowa- 
wania zapędów  języcznych mówców wobec ludu. Za tę 
bezstronność w przewodnictw ie, po w yborach przepro­
wadzonych według nowej ustawy wyborczej, gotów  ks. 
Zaeharyasiew icz zostać czwartym  zastępcą prezesa .zby 
poselskiej.

W domu narodnym  przewodniczy! p. Pawlisz, no- 
taryusz z D obrom ila, referow ał Skw arko, a pierwsze 
sktzypce w przygrywce do ludu trzym ał Meleń, delegat 
socyalistów . Jak ,,uczuc:ow em “ było przemówienie tego 
pana moźpa oojąć jze zaur.q^y„. k tó reg o  użył- „Wy P o ­
lacy, obawiacie się, że was będziemy rznęli —  nie bój 
cie się! Krew wasza jest tak nieczystą, że nie chcemy 
nią walać rąk  sw oich"... Jak zaś światłych miał przed 
sobą słuchaczy, da w yobrażenie następujący ep izo d :

Przedstaw iając korzyści powszechnego p iaw z g ło ­
sow ania, w ygłasza m ówca znanie, że „obecnie przy m a­
łej ilości wyborców- m ogą panowie wpływać na nich 
kiełbasą i wódką, lecz gdy prawo głosow ania będzie 
powszechnem , a ilość w-yborców ogrom ne, nie będą już 
w możności dostarczenia dla w yborców kiełbas i w ód­
k i..." , na co unisono krzyczą słuchacze: „H ańba im l“

P o  zupe-nem uświadomieniu bcznie zebranego  lu­
du, odbyt się pochód dem onstract mv przez m iasto, a p o ­
nieważ w tyru dniu b jło  nabożeństw o za poległych 
w powstaniu w r. 1863 4 : sokoli w mundurach p rze­
chadzali się po mieście, mówiono, że Rusini wiecują i 
dem onstrują, a sokoli mają pogoiow ie.

U c h  w a 1 a g in i n n a.
OW ywuiieipy z p o w. s o k a l s k i e g o  oJpis 

uchwały następującej:
, Żądam y reform y wyborczej do Rady państwa 

przez zniesienie kury i w-yborczych a wprowadzenie bez­
pośredniego, tajnego i sprawiedliwego prawa głosow a­
nia. Również żądam y rozszerzenia nasźego sam orządu 
krajowego, to jest, aby wszelkie ustawy, króre dotyczą 
naszego kraju, uchwala! Seim krajowy, ziożony z po 
słów  pi zez nas wybranych, a nie parlam ent w Wiedniu, 
ażeby my sam i o sobie radzili. Szczególnie żądam y sa ­
modzielności kraju, ażeby wszystkie podatki szły na po 
trzeby kraju, oprócz podatków  dla całego państwa. 
O prócz tego zadam y uwzględnienia naszej mniej­
szości w Galicyi wschodniej i unarodowienia szkói, 
aby dzieci nasze uczyły się po polsku, a nie pu rusku 
lub po niemiecku, jak dotychczas, i miały nauczycieli 
Polaków , a nie Rusinów- lub Niem ców. Gm ina Kopy 
tów , 4 lutego 1906. Józef Zarzycki, naczelnik gminy.

(I. s.) ‘

P o g a d a n k a  w H o r o d e n c e .
Za imeyatywą ks Bladowskiego, proboszcza, a sła- 

ranietn m iejscowego Koła 1'. S. L. odbyła się w nie­
dzielę 4 bm. w sali „Sokoła" w H o r o d e n c e  Doga- 
danka o nuwej rerorm ie wyborczej, Która ze wrzglęau na 
ogólne zainteresow anie się i na niezwykłą ilość ucze­
stników przybrała charakter form alnego wiecu polskie­
go; taióem  też mianem ochrzcili ją nasi najserde 
ezn ie jsi!

Pizy było na zapow iedzianą oogadauke bardzo wie­
le w ioścun  Polaków  ze wsi okolicznych, prawie całe 
m ieszczaństwo z Horodenki bez różnicy owrządku i in- 
teligencya niemal w komDlecie.

O grom na sala SoKola z  galeryą, a nawet ze znaj­
dującą s«ę unii a c ii . j  w ypem iij a/ę szczelnie, a wielka 
część osób przysłuchiwała się z poza drzwi wchodowych, 
jakoteż z przyległej sali kasynowej i kólha mieszczan 
Sn ego. Bardzo też wiele włościan stało  na podwórzu 
pod oknam i, nie mogąc się dostać do wnętrza gmachu 
Sokole.

P relegent dr. Czesław NiewiadomsKi, zastrzegłszy 
z góry, iż będzie mówił całkiem przedm iotow o, bez ża ­
dnych aluzyj politycznych, z punktu iednan narodow ego 
polskiego, objaśnił naprzód zgrom adzonym  wyraz „koc 
sty tucya", przeszedł w kró tkość1 bistoryę konstylucyi 
w Austryi, wspomniał o  głównych zasadach ostatniej 
konstytucyi z r. 1807, do dzisiaj obowiązuiącej i przy 
jęty przez nią system  kuryainy, poczem  p-zedstaw ił g e ­
nezę projektowanej nowej reform y wyborczej, opartej na 

- 2 asadach powszechności, bezpośredniości. Wyjaśnił n a ­
stępnie w sposób przystępny i wyczerpujący znaczenie 
tych zasad, wykazywał niebezpieczeństwo dla G alie, i

23)
L U D W I K  S T E Y E N S O N ,

I

DZIWNA PRZYG6DA
D O KTO RA  JEKYLL’A i MR. H Y D E’A.

Przekład z angielskiego 
M. S-ej.

(Ciąg dalszy).
—  Lecz z pewnością nic dziwniejszego od sie 

bie —  w tórow ał prawnik równie cicho. —  Ale co chciał 
Jekyll —  i łapiąc się na słowie, urwał, drgnąwszy gw ał­
townie, a po chwili, opanow ując uczucie słabości —  do 
czego m ogło mu ono służyć ? —  dodał.

—  Tak, niech pan sam pow iel —  powiedział
Poole.

Z kolei przystąpili do biurka. N a pulpicie, po- 
mięuzy stosam i białego papieru, leżała na wierzchu du­
ża Koperta, zaadresow ana ręlcą doktora na imię mr. 
Utrę1 sona. Gdy ją prawnik rozpieczętow ał, k>ika załą­
czników wypadło na podłogę. Pierwszy był to  te s ta ­
ment, skreślony w tych sam ych dziwacznych zwrotach, 
co óWj który prawnik zwrócił óoKiorowi przed sześciu 
m iesiącam i M iał on służyć jako testam ent w razie 
§ j« r c i  i ja.:-> par na WypadeK zniknięcia, ale zam iast 
iirienu Edw arda Hyde’a, prawnik z nieopisanem  swojem 
zdziwieniem przeczytał imię i nazwisko Jana G abryela 
Utterson a. Spojrzał na P oole’a, putem  znów na papier 
i wreszcie na m artw e zwłoki z tro an ia rza  leżące na dy 
waftte

W głowie mi się kręci —  rzekł, —  Przez cały 
fen czas miał go w swych rękach, nie miał żaanej ra- 
cyi lub'ć mię, musiał wściekać się, widząc, że go za ­
stąpił kto inny, i nie zniszczył tego dokumentu 1

Podniósł następny papier, była to  lakoniczna kart­
ka, pisana ręką doktora, z datą dnia u góry.

—  O , Poole! —  zawoła! prawnik —  patrz, żył 
jeszcze, żyl dzisiaj. N ie mógł zginąć tak nagie, musi 
żyć jeszcze, musiał uciec! Ale dlaczego uciekał? i w 
jaki sposób ? a w takim razie, czy wolno nam uazw-ać 
to  sam ouóistw em ? O , musimy być ostrożni. O baw iam  
się, żebyśmy me uwikłali tw ego pana w iakąś straszną 
k a ta s tro fę !

—  Dia czego me czytasz pan tej kartki, s ir?  —  
spytał Poole.

—  Albowiem boję się —  odparł prawnik uroczy­
ście. —  Daj Boże, aby obaw a moja była płonna!

Mówiąc to, przysunął papier do oczu i czytał, iak 
n as tęp u je :

„Mój drogi Utiersonl# Gdy pismo to  dojcLi" 
twych rąk, dowiesz się, im zniKnąiem, w jaióch okoli­
cznościach, tego  przewidzieć nie urniem, ale mój instynkt 
i wszystkie okoliczności m ego niebyw ałtgo położenia 
zapow iadają mi, że koniec jest pewny i musi być bb 
zki. ldż więc, i najpierw przeczytaj soDie spraw ozda­
nie, kióre Lanyon, iak mle o tem ostrzegał, złożył w 
tw oie ręce, a ieżeli zechcesz dowiedzieć się w iecej, do­
wiesz się tego  ze spowiedzi

Tw ego niegodnego i nieszczęsnego przyjaciela 
Henryka Jekyll " "

—  Czy był j*uzd«e trzeci załącznik? —  spytał 
U tterson.

—  O to , sir, — odoęw ieoział Poole i podał mu 
znacznej objętości fiakiot, opieczętow any w wielu miej­
scach. v

Praw nik włożył go do kieszeni.
—  Nie w spom nę nikomu o  tym  papierze. Jeżeli 

twój pan uciekł, albo zginął, ocalm y przy-najmniej jego 
dobre imię. Bije dziesiąta, muszę teraz iść do domu i

przeczytać te dokum enty w spokoju, aie pow rócę przed 
północą i w tedy poślemy po po lic/ę .

W yszli, zam ykaiąc drzwi prosektoryum  za sobą i 
U tterson, opuściwszy służbę, zgrom adzoną u ogniska 
w sali. podążył do sw ego biura, aby przeczytać oba 
opow iadania, k tóre miały mu wyjaśnić tę dziwną ta ­
jemnicę.

IN.
O pow iadanie dr. Lanyon.

Dziew ia.iego stycznia,' obecnie cztery dni temu 
otrzym ałem  wieczorną pocztą list polecony, adresowany 
ręką m ego kolegi i niegdyś tow arzysza szkolnego, H en­
ryka Jekyli’a. Byłem tem .nocno zdziwiony, gdyż nie 
mieliśmy zwyczaju korespondow ania z sobą, a prźytem 
nie dalej, jak w wilię dnia tego widziałem się z je  
kyli em . jadłem u niego obiad. Nie mogłem także do ­
myślić się, co zaszło w naszym stosunku, coby uspra­
wiedliwiało form alność registracyi. Zdumienie moje wzro­
sło, gdy poznałem treść listu, gdyż oto, jai. ona 
b rzm iała :

„10 stycz.ha 18 —
— D rogi Lanyonie. Jesteś jednym z moich naj- 

dawniejsz>ch przyjaciół i chociaż mogliśmy się różnić 
czasam i w kwestyach naukowych, nie przytrominam so 
bie, przynajmniej co do mnie, żadnego zachwiania się 
w naszem wzajemnem przywiązaniu. Nie było nigdy 
d ria , w którym , gdybyś mi był rzekł: „Jekyllu, n o k
życie, mój honor, mój rozum zależy od ciebie", nie był 
bym  poswię. ił całego mienia i oddal mojej lewej ręki, 
aby ci p rz jjść  z pom ocą. Lanyonie, moje życie, mói 
honor, mój rozum , wszystko zawisło dziś od twojego 
zlitowania Jeżeli opuścisz mię tej nocy, zginałem. 
M ógłbyś przypuszczać, sądząc z tego wstępu, że chcę 
cię prosić, abyś pokrył juki niehonorow} posięp ,-k z rno 
jej strony. O sądź sam- ((3. c  a j

i
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wogóle w razie bezw ględnego zastosow ania ich do na 
s .e g o  kraju, a szczególnie żądanej przez Rusinów, so- 
cyałlslów i ludowców równości w yborów, jako w w yso­
kim stopmu niesprawiedliwej i dla .nleresów  naszych na 
der szkodliwej. W końcu podniósł ogrom ne niebezpie­
czeństwo, grożące Polakom  w razie w prow adzenia no­
we] reform y wyborczej według rządow ego projektu z po­
wodu 'a ta lncgo  rozm ieszczenia ludności polskiej w Ga 
kcvi, szczególnej we wschodniej części tejże i możliwość 
utr-ara większej części m andatów  poselskich na rzecz 
Rusinów i socyalistów , przy tern wyjaśnił ewentualne sp o ­
soby ochłony interesów  polskich w Galicy i wschodniej, 
a nawet środkowej przez zastosow anie przy wyborach 
systemu oluralnego i proporcyonalnego. W ywody swe 
uzasadnia! datam i statystycznem i i w sposób graficzny 
na tabii-y  i przygotow anych mapach.

Audytoryum  wysłuchało tej pogadanki, trwającej 
przeszło półtorej godziny, z niezwykłą uw agą i wielkiem 
z ręc iem  i naprężeniem , a ogólną ciszę przeryw ały ty l­
ko od czasu do czasu oklaski, lub naw oływ ania do spo ­
koju Rusinów, którzy skupieni pod kom endą znanego 
krzykacza i ag itatora z Horodenki G uszaw atiuka, ko­
mentowali na swój sposób  wywody prelegenta, wykrzy­
kując: „niepraw da, my tego ne cnoczem , to  pany i la­
chy tomu wynny i t. p .“ Polscy  w łościanie zaczęli już 
w końcu tracić cierpliw ość i zajęli już w obec Rusinów 
groźną postaw ę. —  D opiero  interwencya burm istrza dra 
Roszki i jego energiczne w ystąpienie przyw róciło sp o ­
kój, Przeciągłe oklaski były nagrodą dla aranżerów  tej 
zajmującej pogadanki.

Nasuwm się przytem  uwaga, czy nie byłoby wska ■ 
znnem urządzanie w kraju podobnych pogadanek za ­
miast szumnie zapow iadanych wueców, albowiem  poga- 
uanki takie nie potrzebują w iększych przygotow ań, są 
swobodniejsze, nie drażnią one naszych przeciwników, 
a skutek może lepszy wywołują, niż połączone z różne
tui form alnościam i wiece ludowe.

*

Na tę  osta tn ią „ u w ag ę | pow yższego nadesłanego 
spraw ozdania, musimy zauważyć, że w artość takich oo- 
ffajjanek iest bezsprzecznie duża i że tow arzystw a ośw ia­
towe winny je wziac w program  swycn czynności, je­
dnak dziś, gdy pora na działanie, gdy interesy nasze 
narodowe w vm igają poparcia przez w yrażenie się opinii 
społeczeństwa, skuteczność ich się znacznie zmniejsza 
wtedy, gdy nie kończą się wyrażeniem tej opinii.

Byłaby zatem i pogadanka w H orodence rniaia d o ­
nioślejsze znaczenie, gdyby się była zakończyła w yraże­
niem opinii, ujętej w form ę rezolucyi. W szystkie zebra­
nia, urządzane obecnie przez odnośne czynniki polskie, 
mają wiaśme ten charak ter pedagogiczny, a osiąga się 
przez nie wskuiek uchwalenia odpowiednich rezolucyj
i drugi skutek, wyraz opinii polskiej.

*
Z inicvatvwy ks. Juliana K am ińskiego, proboszcza 

m iejscowego, odbyło  Się dnia 4  lutego br. wieczorem 
w J a n o w i e  k o ł o  T r ę b o w l i ,  w Czytelni, zg ro ­
madzenie m ieszczan i w łościan polskich m iasteczka Ja­
nów. O m aw iano sp raw ę reform y wyborczej. Z grom a­
dzeni oświadczyli się jednogłośnie za powszechnem , bez- 
pośredniem , tajnem , pluralnem i proporcyonalnem  p ra ­
wem głosow ania, a oświadczenie, to  poparte  mnóstwem  
podpisów, wysłali do prezydenta ministrów br. G autscha 
i do  prezesa K oła polskiego W ojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego.

*
Ruszać się poczyna i p o w i a t  g r ó d e c k i  Od 

były się zgrom adzenia poufne po wsiach Rokitnie, Ja- 
śniskach, D ornażyrze i Łozinie, gdzie uchwalono znane 
rezolucye w spraw ie rerorm y wyborczej i w yodrębnienia 
Galicyi.

7 sali sadow ej.

Proces „Naprzodu^.
K rak ó w , 6 lutego.

W czoraj sąd krajowy rozpoczął rozpatryw ać pro­
ces p Mikulińskiego, adw okata z Zawiercia, wytoczony 
redakcyi „N aprzodu11 o obrazę czci.

W czasie strajków  i rozruchów lipcowych w K ró­
lestwie, kiedy toczyła się energiczna walka między so ­
cjalistam i, dążącymi do wywołania za wszelką cenę 
rozruchów  i narodow cam i, chcąc} mi sparaliżow ać te 
szkodliwe zam iary socyalistów , nie było oszczerstw a i 
wyzwiska, którym  by ci ostatni nie obrzucili narodo­
wych dem okratów . Najwięcej takich środków  zohydza­
nia przeciwnika używano oczywiście w centrach prze­
mysłowych, gdzie chodziło o wpływ na masy robotn i­
cze. Między innemi w Zagłębiu D ąbrow skiem  rozpo­
wszechniono w ersyę, że narodow i-dem okraci dążą do 
wywołania rzezi żydów', w celu sparaliżow ania rewolu- 
cyi. S tało się to  za pośrednictwem  krakow skiego pisma 
socyaMstów „N aprzodu".

K orespondent tego pism a z Zaw iercia, w numerze 
z 4 lipca 1905 napisał, że w' dniu 20 czerwca „naro­
dowi dem okraci agitowali wśród robotników  za urzą­
dzeniem pogrom u żydów'”1, że „wzyu'ali robotników  <!o 
bicia żydów ;" wymienił tych agitatorów  po im ieniu: 
..Byli to  adwokaci Zakrzewski, Józef Mikuiiński i' W ło­
szek, sędzia Borkow ski, sekretarz W olski, geom etra Ol- 
s..ewski, nauczyciel Zrobkiewicz i cukiernik Ruszkowski", 
i na?wał ich „czarną so tn ią".

D o głębi oburzeni podounem  oszczerstw em , ludzie 
ci wytoczyli proces redakcyi „N aprzodu". Jako ich przed* 
stawiwel wystąpił p. Mikuiiński.

O brońca p. K rzan o w sk ieg o , oskarżonego redak- 
ura „N aprzódn", jest e tiw ok. Heski, wyznawca tych

samych przekonań, zastępcą p. Mikulińskiego —  adw. 
Szalay, znany obrońca i zdolny mówca, ale człowiek 
bezpartyjny. Ta okoliczność osłabia nieco ideową stronę 
zastępstw a oskarżycieli, bo p. Szalay, me będąc zapo­
znanym z ideowym i faktycznym charakterem  stronni 
ctwa N. D. nie jest w m ożności zbić wszystkich insy- 
nuacyi, kłam stw  i w ykrętów , używanych przez p. H es­
kiego. A próbę prowadzenia przez sieDie obrony dat 
nam ten ostatni już dzisiaj.

P rzeJew szestk icm  próbow ał on wszelkiemi sposoba­
mi dopiąć oaro rzen ia  rozprawy, S tarał się więc dowieść, 
że oskarżonem u nie doręczono wezwania przed sąd, bo  za 
niego podpisał się jego nazwiskiem jeden z przyjaciół. 
O kazało się jednak, że p. Kaczanowski o wezwaniu go 
przed sąd wiedział i że trybunał jest w posiadaniu kwi­
tu z odbioru wezwania, podpisanego „K aczanow ski" —  
zarowno więc formalnie, jak faktycznie wezwanie doszło 
rąk  oskarżonego. Gdy trybunał wniosek p. HesKiego
0  odroczenie rozpraw y z tego  pow odu odrzucił, w ystą­
pił on z nową objekcyą, że p. Szalay nie jest upraw nio­
ny do w ystępow ania jako zastępca wszystkich skarży- 
cieli, bo takie praw o przysługuje tylko p Rosenblattow i, 
pierwotnem u przedstawicielowi głównem u skarżycieli, 
k tóry dopiero później przekazał zastępstw o p. Szalay‘owi; 
prócz tego  dow odził, że spraw a ty ła  prow adzona nie­
form alnie, bo  oskarżyciele nie doręczyli sądowi aktu 
oskarżenia na czas oznaczony i korespondencyę urzę­
dow ą trybunał załatw iał po ustąpieniu p. Rosenblatta 
z p. Szalay‘em, co według p. H eskiego nie było zgo- 
dnem z literą prawa.

Ponieważ sąd wszystkie te objekeye odrzucił, jako 
bezpodstaw ne, p. Heski użył ostatniego środka do 
odroczenia rozpraw y, mianowicie zażądał pow ołania no­
wych św iadków w danej spraw ie, ale co dziwniejsze, 
jako listę św iadków  pizedstaw ił nazwiska tych ludzi- na 
których właśnie „N aprzód" rzucił oszczerstw o —  wido­
cznie chciał przedstaw ić jakichbądź św iaaków , byle od­
roczono rozpraw y. S trona skarżąca i trybunał do  tego 
żądania się przychyliły i rozpraw ę odroczono dla za­
wezwania tych św iadków Jaki cel m ógł mieć p. Heski 
w dążeniu do odroczenia, trudno dociec, niektórzy 
przj puszczają, że uważał skład ławy przysięgłych za nie­
pom yślny dla sw ego klienta.

Co do argum entów , używanych przez obie strony, 
to  jakraw o już na dzisiejszych rozpraw ach zaznaczyła 
się różnica w sposobie traktow ania i etyce. Sam akt 
oskarżenia trzym any jest w tonie poważnym i oparty 
na podstaw ach etyki społecznej i indywidualnej. Zastępca 
oskarżycieli, p. Szalay, stoi rówmież na stanow isku dobra 
społecznego i obrony honoru jednostki, widać po nim, 
iż zdaje sobie spraw ę, że broni spraw y słusznej —  jest 
siebie pewien —  pozyskuje słuchaczy jasnością i szcze­
rością argum entacyi.

Słowa oskarżyciela p. Mikulińskiego nacechowane 
są godnością i znać, ze występuje przeciw oszczercom , 
jako szkodnikom  społecznym, jako przeciw  złu, które 
tępić należy, względem którego obojętność uważałby za 
karygodną tolerancyę.

Przeciwnie p. Heski. Kieruje nim tylko chęć wy­
kręcenia się sianem , zam ydlenia oczu przysięgłym  i try­
bunałowi, w y p ro w ad zen i z równow agi strony przeciw ­
nej i insynuuję stronie skarżącej tchórzostw o, sprzyjanie 
rządowi, konszachty z policyą, kłamie w każdem  niemal 
siowie, bufonuje męczeństwem i ofiarnością stronników  
„N aprzodu” , wygaduje niestw orzone rzeczy o stosun­
kach w Królestw ie i tamtejszej ,,rew olucyi“ , obliczone 
oczywiście na nieznajomość tych rzeczy przez trybunał
1 przysięgłych Znać, ż.e czuje wyższość m oralną prze­
ciwnej strony i chwj ta się broni istot n izk ich : bezczel­
ności, kłam stwa i wybiegów.

Ciekawy bardzo będzie dalszy przebieg spraw y
ST. DOBINSK1.

Z Rosy i i Zaboru

Stan w ojenny w  K rólestw ie.

K raków  (Tel. pry w.). „C zas" donosi z W arszawy: 
W tutejszych kołach urzędniczych rosyjskich zapewniają, 
że stan w ojenny w  K rólestw ie Poisk iem  zostan ie  
zn iesion y  w  sob otę . We czwartek (tj. dzisiaj) ma się 
jeszcze odbyć egzekucya kilku anarchistów .

R óżne w ieśc i z K rólestw a.
W arszaw a  (Tel. wh). We w torek pop. do M arek 

przyszło 15 robotników  z wiosk, Zacisze, Robotnicy ci 
napadli na dom m ieszkańca m iejscowego Mańki i za­
brali 150 rubii. O  na|jadzie dano znać bezzwłocznie 
patrolow i wojskowemu w M arkach. P atro l zatrzym ał 
wszystkich, przyczem  dwóch z napadających raniono 
podczas pościgu kulami karabinowem u

S o sn o w iec  (Tel. v»!.). Onegdajszej nocy w domu 
Szatana nastąpił wybuch bom by. Z  osób, należących do 
rodziny Zygm untów, zabite zostały m atka i dwie siostry. 
Ciężko ranni są  dwaj bracia, którzy pracowali, w fabryce 
Fitzner i G am per. Trzeci brał także raniony, lecz się 
ukrył. Wybuch spow ouow ał runięcie całej połaci domu. 
W szystkie meble u Zygmuntów potrzaskane w drzazgi.

W mieiscu wybuchu znaleziono gotow ą bom bę i 
m asę m ateryałów  wybuchowych.

Ł ó d ź  (Tel. \vL). N a Bałutach w targnęła polieya 
do domu, w którym  200 żydów odbyw ało wiec. Dom 
otoczono wojskiem i w yprow adzano \o ie jn o  pod strażą 
aresztow anych W czasie w yprow adzania aresztow anych, 
Datrcl zastrzelił przechodzących przypadkow o dwóch ro ­
botników Stefana Sękow skiego i Fel. Straszyńskiego, 
którzy nie słyszeli wezwania „sió j“. Obauwaj szli do 
golarza, aby się ogolić.

Do charakterystyki Ł oiyszów .
B erlin  (Tel. wh). „V oss. Z ig .“ p isze : D o jakiego 

stopnia Ł otysze postępow ali naiwnie, dowodzi fakt, że 
w ręku rządu znajdują się fotografie całych oddziałów 
powstańczych, na których tw arze osób łatw o rozpoznać. 
T o też na tej podstaw ie przedsięwzięto m asow e a re ­
sztowania.

Reakcya w  sprawach finlandzkich.
B erlin. (Tel \vł.) Z  Petersburga donoszą: Zamia" 

nowanie generaia Landhoffa sekretarzem  państwowym  
dla Finlandyi, jest nowym sukcesem partyi reakcyjnej. 
P ropozycya W ittego, co do obsadzenia tego stanowiska, 
została odrzuconą. Również odrzucono punowne u tw o­
rzenie rozw iązanego finlandzkiego batalionu gwardyi, 
mimo, że senat i W itte za tern występowali.

„N ow . W rernia" podjudza przeciwko Finlandyi, 
zapow iadając, że lada chwila wybuchnie tam  znowu 
zbrojne powstanie.

Finlandya przygotow uje się  do powstania.
P e te rsb u rg  (Tel. wh). „N ow oje W rernia" tw ier­

dzi, że do  Finlandyi rewolucyoniści masami przem ycają 
broń, że zakupiono już dużo koni dla artyleryi, a o d ­
działy pow stańcze niemal jawnie odbyw ają ćwiczenia. 
„N ow oje Wrernia* wzywa rząd, aby póki czas prze­
szkodził tym przygotow aniom  do wojny domowe?

S kasow an ie nam iestnictw a D alek iego W schodu.
Petersburg (Pet. Ag. tel.). W iadom ość dzienni­

ków, jakoby generał G rodekow  został m ianowany na­
miestnikiem D alekiego Wschodu i naczelnym wodzem 
armii mandżurskiej, jest nieprawdziwa. N a podstaw ie 
pewnych informacyj można donieść, że stanow isko na­
m iestnika D alekiego W schodu nie będzie więcej obsa­
dzone. D ow ództw o armii mandżurskiej praw dopodobnie 
będzie pow ierzone G rodekow ow i.

Rada państwa.
M------

P osied zen ie  Izby p osłów .
W iedeń (TBK.). P o  przemówieniach referenta k o ­

misy? i referenta mniejszości, Izba przystąpiła do g lo ­
sow ania nad pierw szą grupą paragrafów  ustawy o ubez 
pieczeniu urzędników prywatnych. Przyjęto prawie 
wszystkie paragrafy w brzmieniu, proponowanern przez 
kom isyę, z wyjątkiem § 2, do ktorego przyjęło p o p ra ­
wkę, że granica wieku, w którym  wyklucza się ubez­
pieczenie, podniesione zostaje z 50  na 55 lat, tudzież 
dodatek  p. S ternbe-ga, że prawo ubezpieczenia przepada 
nie po 12, lecz dopiero po 13 miesiącach. N astępnie 
przystąpiono do glosow ania nad drugą grupą p ara­
grafów .

P o  dłuższej rozpraw ie, w której uczasmiczyh p o ­
słowie Stein, G oetz, Heilinger, Stojan i inni, przyjęte 
Izba drugą grupę ustawy i o ubezpieczeniu urzędników 
prywatnych, mianowicie §§ 39 dc 64. N astępnie przy­
stąpiono do szczegółowej rozpraw y nad grupą III.

W iedeń. (TBK.) Izba posłów załatw iła wczoraj 
także trzecią grupę ustawy o ubezpieczeniu urzędników 
prywatnych, tem  sam em  z a ł a t w i ł a  c a ł ą  u s t a w ę  
w d r u g i  e m  c z y t a n i u .  W niosek pizekazania ko- 
misyi rezolucyi Steina, wzywającej rząd, aby przy wy­
dawaniu wykonawczych rozporządzeń dla nowej tej in- 
stytucyi przyjął język niemiecki, jako urzędowy, odrzu­
cono 122 głosami przeciw 104. (Oklaski na prawicy.) 
P odczas głosow ania przyszio do żywej wymiany słów 
między socwdistam i a wszechniemcami, którzy wystąpili 
przeciw  pierwszym za to , ie  nie głosowali za r ezoiu- 
cyą. Posłow ie czescy zwrócili się w bardzo stanowczy 
sposób  przeciw v iceprezydentowi Kaiserowi z zarzutem , 
że nie dzwo.nil przed rozpoczęciem  głosow ania nad tą 
rezolucyą. iak zwykle przed głosowaniem  czyni, a to 
wskutek zam iaru przeforsow ania rezolucyi. W koocu 
posiedzenia zw rócono się ponownie do przewodniczące­
go Izby 7. zapytaniem  w tej mierze, na co dr Kaiser 
odpow iedział, że postąpił w tym wypadku tak sam o, 
jak zawsze czyni.

Minister spraw  wewnętrznych Bylandt Rheidt od­
pow iedział na interpelacye. w spiaw ie odebrania m agi­
stratow i Iryesteńskiem u spraw  poruczonego zakresu dzia­
łania, mianowicie oświadczył, że wobec udziału wielu 
urzędników mic-iskich w dem onstracyach antypaństw o­
wych, zwłaszcza wobec wmieszania niektórych urzędni­
ków w znaną aferę bom b, oraz ze względu na panujące 
wśród tych urzędników usposobienie, musiał rząd sko­
rzystać z prawa wydelegowania radcy nam iestnictwa do 
pełnienia funkcyi poruczonegc zakresu działania. N ie jest 
to  yotum nieumości dia burm istrza, ani też rozporzą­
dzenie to  me jest wymierzone przeciw miastu Tryesto- 
\vi dla k tórego  rozwoju rzad ponosi duże ofiary.

W iedeń (Tei. u h). W czorajsze obrady Izby posel­
skiej toczyły r.ię przy ogólnej apatyi, d latego praw dziwą 
niespodzianką była burza, iaka wybuchła pod koniec 
posiedzenia. Powód do tego był następujący P . Stein 
postawił w n u s e k ,  ażeby językiem urzędowania w insty- 
tucyi pensyinej był lęzyk niemiecki. N a ławach polskich 
i czeskich cym  bardzo m ało posłów , natom iast ławy 
posłów niemieckich były przepełnione i zachodziła obawa, 
że wniosek Steina uzyska większość. W czas jednak za­
alarm ow ano posłów słowiańskich, którzy w dostatecznej 
licznie .zjawili się na sali, tak, że osiateczm e wniosek 
Steina zostni odrzucony 122 głosami przeciw 104. Nie 
obeszło się jednak be2 wykrzykiwania i gwałtownych 
scen między wszechniemcami a Czechami. Pp, Kubr i 
hr. S ternberg w zapytaniach dn prezydenta dali w yrrz 
swojemu oburzem u, podkreś lając, że w iceprezydent Nsii- 
ser stronn icza  prze wodniczy, nie zawia-.irr.i pac posiew  
d z w o n k e m  o g o 1 owaniu.
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R efo-m a wyborcza.

W iedeń . (Tel. w ł)  Prezydyum niemieckiej partyi 
ludowej odbyło wczoraj przedpołudniem posiedzenie, na 
którem  uchwale: o, ab "  na popoludnicwem  posiedzeniu 
komitetu czteiech prezydyum złożyło ośv.:adczenie w tej 
mierze, że niemiecka partya ludowa nie będzie brać 
udziału w żadnych uchwałach i dem onstracyach, doty­
czących ogólnego prawa wyborczego dopóty, dopóki 
projekt rządow y w Izbie wniesionym nie będzie. Na 
posiedzeniu popołudniowem  p. D erschatta podał do wia­
domości tę  uchwałę, poczem jednogłośnie potępiono 
przedwczorajszą akcyę posłów niemieckich Czech jako 
przedwczesną i nie prow adzącą do celu. W śród posłów  
nie-niemieckich przedwczorajsza uchwała posłów niemie­
ckich z Czech wywołała praw dz:wą sensacyę. N iezado­
wolenie tych posłów zwraca się głównie nie tyle prze- 

:ci\vko prezesowi ministrów, jak przeciw ko ministrowi 
spraw' wewnętrznych, który S ia l  sw ojego czasu obiecać 
posłom niemieckim z Czech, ze po wygotowaniu przed­
łożenia o reform ie wyborczej da im żądane wyjaśnie­
nia. D zie in ik  „Die Zeit" donosi, że iząd nie powziął 
ieszcze ostatecznej decyzyi co do reform y wyborczej. 
Rząd w ypracow ał kilka projektów  i według ukształto­
wania sie stosunków  w parlam encie zdecyduje się o sta ­
tecznie na wniesienie jednego z tych projektów. To 
przedłożenie ma być z końcem następnego tygodnia 
wniesione do Izby. Rząd pragnie, ?by przedłożenie
0 kontyngencie rekrutów  możliwie szybko wróciło do 
Izby i żebv dokonano drugiego czytania. S p o d z ie w a j
ię —  jak dalej zaznacza „D ie Z eit" —  że w ponie- 

d *a}ek rozpoczną się w Izbie obrady nad przedłożeniem 
rządowem o kontyngencie rekrutów , a skończą się p ra­
wdopodobnie we środę. D opiero potem  wniesionem zo­
stanie przedłożenie o reform ie wyborczej.

W iedeń . (TBK.) „D eutsch National. C orr.“ do­
nosi, że pow zięta wczoraj przez niemieckich posłów  
z Czech bez wiadom ości innych posłów  niemieckich i 
bez poprzedniej narady w klubach, uchwała wywołała 
zdziwienie. Szczególnie odnosi się to  do końcowego 
usiępu uchwały, gdzie niemieccy posłow ie z Czech 
o ^ asz a ja  swoją solidarność w kwestyi reform y w ybor­
n e j ,  nie zapytawszy o zdanie swoich stronnictw . Było­
by o  wiele sluszniejszem, ażeby tak daleko idącą 
uchwałę poddano najpierw pod rozpatrzenie na posie­
dzeniach klubów, do których poszczególn. z owyc.t po­
łów. należą. P o  d ru g ie : posłowie niemieccy z Czech,

zajm ując sam oistne stanow isko wobec reform y w ybor­
czej, przesądzają kwestyę, k tóra obchodzi nietylko nie­
mieckich posłów z Czech, ale raczej wszystkich posłów  
niemieckich. N aw et gdyby żądania posłów memieckich 
z Czech miały być zaspokojone, to  do staw iania icti 
brakło tym postom  m andatów . Dziś nie m ożna o są­
dzić, czy stanow isko zajęte przez niemieckich posłów 
z Czech, wpłynie na udarem nienie refoim y wyborczej, 
w każdyrr, razie jednak możliwość tego istnieje. W śród 
niemieckich zaś stronnictw  i posłów , prócz tych, którzy 
są reform ie wyborczej niechętni, są  liczni, co jej szcze­
rze pragną, a sprzeciwiliby się jej w takim  tylko razie, 
gdyby bezw arunkow o do tego byli zmuszeni. Ł atw o 
więc zrozumieć, że ci właśnie posłow ie niemieccy, przy­
chylni reform ie wyboi czei, nie m ogą spoglądać z sym- 
natyą na ?kcvę, będąca w stanie rzucić na nich podej­
rzenie, jakoby w gruncie rzeczy nie pragnęli re.orm y 
wyborczej. Tem u zapatrywaniu kierownictwo stronnictw  
niemieckich daje jednomyślnie wyraz wobec uchwały nie­
mieckiej posłów  z Czech, zaznaczając, że stanow iska 
w z-glądem projektowanej reform y zająć nie można, 
aż dopiero  w chwili, kiedy szczegóły jej będą znane.

W iedeń . (TBK.) Do prezydenta m inistrów  Gau- 
tscha przybyła wczoraj w parlam encie deputacya Zje­
dnoczenia kobiet w Wiedniu i wręczyła mu uchwaloną 
•>v ubiegłym  miesiącu rezolucyę z żądaniem  czynnego i 
biernego praw a w yborczego dla kobiet. Br. Gautsch 
odpowiedział deputacyi, że co do rozszerzenia prawa 
wyborczego na kobiety nie może żadnych uczynić obie-
1 nic, gdyhy jednakże w przyszłości chodziło o udogo­
dnienia dla kobiet, uczyni ze swej strony wszystko, co 
będzie w jego mocy. D eputacya była następnie u przy­
wódców' stronnictw'.

W iedest. (TBK.) Dr. Luegcr przedłożył na wczo- 
rajszem posiedzeniu „kom itetu 4 “ znaną uchwałę nie­
mieckich posłów  z Czech. Po dłuższej rozpraw ie w yra­
żono jednomyślnie przekonanie, że obrady i uchwała 
oo do enuncyacyi niemieckich posłów' z Czech będą 
możliwe dopiero po przedłożeniu przez rząd projektu 
re iormy wyborczej.

K oło poiskie.
W iedeń (Tel. wł.). Kolo polskie odbyło wczoraj 

posiedzenie o  gedz. ó wieczorem . Prezes, hr. Dziedu- 
;sżycki o tw iera posiedzenie i poświęca wspom nienie zm ar­
łemu posłovr Stojałowskiem u z Tarnow a, nadm ieniając, 
że w is ia ł telegram  kondolencyjny do rodziny imieniem 
Koła N a pogrzebie imieniem Koła byli pp. D ulęba, 
Krc51 ikowski i Śtruszkiewicz. Zaiazem  dodaje, ze żałobne 
nabożeństwo odbędzie się w tych dniacn.

N astępnie przystąpiono do wyborów do  komisyi 
parlamentarnej. W ybrano tych samych, co dotychczas, 
°  Dp. W łodzimierza Kozłowskiego. Czajkowskiego, 
"m zyńskiego, ks. P astora i Stwierrnię.

powodu opróżnienia miejsc w niektórych komi- 
syach izbow ych, peset Hentze! zaproponow ał imieniem 
s o m is y i . iu ^ j  pp. ao  kom .sy j: regulaminowej Bobrzyń- 

oj asekuracyjnej Moysę, podatku od wódki ks. ? o -  
cłowei M ałachowskiego, ekonomicznej Ant. 

G órskiego, należytcściowei A'ierzchow'.skiego, wojskowej 
Królikowskiego, prawnej D oboszyńskiego i komisyi 
matki Jul Błażowskiego.

P o  W'yborach odbyła się dyskusya nad porządkiem 
dziennym Izby poselskiej. Postanow iono w sprawie 
ustawy o ochronie upraw y chmielu przeprowadzić dy- 
skusyę na o so b n en  posiedzeniu, a na razie głosow ać za 
rezolucyami, proponowanem i przez komisyę ekonom i­
czną, a do przem awiania w tej sprawie w Izbie upow a­
żniono hr. Szeptyckiego

W spraw ie ustawy o włościach rentowych, posta­
nowiono głosow ać za umioskiem korrisyi i zająć w Izbie 
stanow isko przeciw ne centralistycznem u stanow isku p. 
V oglera, który zakw estyonow ał kom petencyę Sejmu 
w tej spraw ie. Upoważniono do przem awiania Iw Izbie 
pp. Byka i Antoniego G órskiego.

W spraw ie ustawy o czekach p. G łąbiński wyja­
śnia treść projektu ustawy i wnosi, aby Koło polskie 
głosow ało za ustaw'ą. W niosek ten uchwalono.

P. Stw iertm a prosi prezesa Kola, aby na konre- 
rencyi prezesów  klubów Izby oświadczy! się za posta- 
wionem na porządku dziennym przedłożeniem  rządu o 
wcieleniu dodatku aktyw alnego do em erytury.

P. Głąbiński sądzi, że należy pójść dalej i wmosi, 
aby prezes Koła zażądał przydzielenia tej spraw y bez 
pierw szego czytania kom isyi budżetowej. Ucnwalono 
zgodnie z wnioskiem p. G łąbińskiego, popartym  przez 
p. Kołischera. Uchwaiono dalej upoważnić prezesa Koła 
do wyrażenia tego życzenia imieniem Kota, ewentualnie 
p. S tw iertm ę do przem ów ienia przed Izbą w tym 
duchu.

P. M ałachowski przedstaw ił spraw ę należytości 
stacyjnych, ośw iadczając się przeciwko należytościom  i 
prosi o w ybór komisyi K oła dla zajęcia się tą  spraw ą.

P. Głąbiński ośw iadcza, że wskuteK m em oryału 
lwowskiej IzDy handlowej zajął się iuż tą  spraw ą, je­
dnakże —  wedlp inform acyi szefa sekcy: dra F orzta —  
niema widoków, aby m ożna było dalsze ustępstwa 
uzyskać.

Pp. Szeptycki i K olischer ośw iadczają się p rze­
ciwko opozycyjnemu występowaniu Kola polskiego prze­
ciw należytościom  stacyjnym, gdyż rząd nie m oże się 
bez nich obejść W ybrano więc komisyę dla zajęcia się 
tą  spraw ą, w skład której weszli pp. K oliscner, Rappo- 
port, M ałachowski i S truszkiewic2 .

P . G łąblńsk. podaje do wiadom ości, że chory po­
seł Michejda zwrócił się do niego listownie z prośbą 
o poparcie zagrożonych interesów  ludności polskiej na 
Ślązku w spraw ie reform y wyborczej. P rezes K ota od ­
powiedział, że Koło polskie już się tą  sp raw ą zajęło. 
P rzyjęto do wiadom ości.

P. G iąbiński żąda, aby Kolo upoważniło go  do 
interwencyi do ministra ośw iaty w spraw ie utw orzenia 
katedry melioracyi na politechnice lwowskiej i przyśpie­
szenia spraw y utw orzem a wydziału górniczego.

P o  poparciu tego - przez pp. Koiischera i Ro­
szkowskiego, upoważniono pp. G łąbińskiego i Kolische- 
ra  do tej interwencyi w raz z jednym członkiem z p re­
zydyum Koła.

Pos. Głąbiński przedstaw ię spraw ę postrzelenia na 
terytoryunt austryackiem  K ornela Celewicza, słuchacza 
politechniki, przez żołnierza straży pogranicznej rosyj­
skiej i wnosi o przekazanie tej spraw y komisyi parlam en­
tarnej celem wniesienia interpelacyi w pełnej Izbie. 
Uchwalono zgodnie z wrnosKiem.

P. Stw iertnia upomina się o zam ianowanie instruk­
to ra  przem ysłow ego dla stow arzyszeń we wschodniej 
Galicyi. P . Kolischei popiera to  żądanie.

P Głąbiński wyjaśnia, że nterpelow ał w tej spra 
wie m inistra w komisyi budżetowej i ten go  zapewnił, 
że jeden taki urzędn.K przeniesiony zostanie z Krakowa 
do Lwowa.

P. M oysa żąda interwencyi w spraw ie przeniesie­
nia części kapitału akcyjnego kolei lokalrej Kołomyja- 
Horocienka-Stefanówka z miast tych na państwo, ponie­
waż m iasta te,' a zwłaszcza Kołomyja nie mogą spro­
stać wydatkom . Uchwalono jpow ażnić kom isyę, złożoną 
z pp. M oysy, Chamca i Auraham owicza, do inter­
w encji.

P. Dulęba prosi o zadosćuczjmienie żądaniom  na­
uczycieli sem inaryalnych w sprawie polepszenia ich bytu. 
Uchwalono przekazać tę  spraw ę komisyi budże­
towej.

f Starzyński żąda poparcia założenia szkoły real­
nej w Rawie Ruskiej w myśl uchwały Sejmu. Ucnwa'o- 
no kom isyę z pp. Starzyńskim , ks. Sapiehą i Petelen- 
zem do interwencyi w tej sprawie.

P . S tarzyński prosi ualei o zajęcie się żądaniami 
egzekutorów  podatkowych w spraw ie ich stabili- 
zacyk

P . Głąbiński przypomina również pilną spraw ę 
stabilizacyi pom ocników kancelaryjnyoh i dyurnistek i 
w myśl upoważnienia Koła polskiego przem awiał w Izbie, 
aby obie te  kategorye pracowników  oraz egzekutorów  
stabilizow ano. Wnosi, aby tę  sp iaw ę pcurgow ać.

W’ tej sam ej spraw ie przem aw iał w końcu p. 
Moysa, poczem ucnwaiono poprzeć tę  spraw ę w Komi­
syi budżetowej i na tern p o sied zen ie  zam k n ięto .

Z kom isyj.
W iedeń (TBK.). K o m i s j a  s a n i t a r n a  przy­

staw ia wczoraj do obrad nad ustaw ą o  reform ie apte- 
karsrwa. P o  referacie posła Kulpa rozpoczęto ogólną 
dyskusyę, k tóra azisiaj będzie dalej prowadzona.

P rzesilen ie w ęgiersk ie

W iedeń. (Tel. wł.) Br. Gautsch został wczorc, 
przyjęty przez cesarza aa dłuższej audyencyi. Koła p o ­
selskie łączą tę  audyencyę z przesileniem węgierskiem.

W iedeń . (Tel wł.) „W r. Allg. Z tg .“ dowiaduje 
się z Budapesztu, że z niepokojem  oczekiwane są przy­

szłe wydarzenia. W B jdapeszcie sły 'kac , że rząć za­
stanaw ia się obecnie nad kw estyą, czy Sejm dnia 1 
m arca ma się zabrać, czy też przedtem  ma być roz 
w iązanym . Słychać, i e  druga alternatyw a ma więcej 
wido .ów, gdyż wobec nieprzejednanego stanow iska koa 
licyi należy się spodziewać, że ewentualne odroczeń‘e 
Sejmu w dniu 1 m arca nie będzie przj’jęte przez w ię­
kszość koalicyi do wiadom ości, lecz że Izba uchwaii 
obrady dalej prowadzić. M usiałoby to  pociągnąć za 
sobą daleko idące konsektreneye. D latego według 
wszelkiego praw dopodobieństw a jeszcze w ostatniej 
chwili przed 1 m arca parlam ent węgiersKi bęazie roz­
w iązany. Koalicya obaw ia się, że przy rozwiązaniu 
parlam entu nie będzie podaną data ponownych wybo- 
rów, tak, że faktycznie nastąpi stan pozaparlam entarny.

B udapesz t. (Tek wł.) „M agyar H irlap" donosi, że 
br. Bar.ffy pracuje nad nowym planem rozw iązania p rze­
silenia, a propozycye sw oje przedłoży niebawem kieru­
jącem u wydziałowi koalicyi.

P oseł Koi fanty w  obron ie ustaw.
B erlin . (TBK.) N a wczorajszem posiedzeniu sejmu 

pruskiego w dalszym ciągu dyskusy, nad budżetem mi 
nisterstw a spraw  wewnętrznych zabrał głos poseł K or­
fanty, żaląc się na Dolicyjne zarządzenia przeciw pol­
skim stow arzyszeniom  i zgrom adzeniom  politycznym 
i oświadczył, że landraci zm uszają w łaśc ic ie lk a ) do ła ­
m ania kontraktów , zaw artych z Polakam i, urządzającymi 
zgrom adzenia. T o  postępow anie władz, które działają 
w porozum ieniu z ministerstwem  spraw  wewnętrznych, 
jest jawnem pogw ałceniem  ustaw  wobec ludności 
polskiej.

W iceprezydenl K rause przerywa m ówcy, ośw iad­
czając, że takie w yrażenie jest niedopuszczalne.

P oseł Korranty zwrócił się w reszcie do ministra 
spraw  wewnętrznych z prośbą, aby pclecił pomegłym 
sobie władzom  trzym anie się ustaw.

M inister spraw  wewnętrznych Bethm an oświadczył, 
że odkąd pozostaje w urzędzie, o trzym ał tylko 2 skargi 
z powodu rzekom ego naruszenia ustaw  w obec zgrom a­
dzeń polskich. Jedna z tych skarg  okazała się nieuzasa­
dnioną, w' drugim wypadku należato się zw rócić pod 
adresem  władz sądowych. Zarzutów  ogólnikowych m ó­
wca rozpatryw ać nie m oże, a także zarzut, jakoby n a­
ruszanie ustaw przez władze odbywano się za jego wie­
dzą, jest niesłuszny. Polecenie, k tórego  się dom aga p. 
Korfanty, jest zoytecznem , gdyż urzędnicy i bez tego 
wiedzą, że minister nie jest zwolennikiem szykan. P o le­
mizując dalej z p. Korfantym , minister oświadczył, i e  
wobec zarzutu m owej', jakoby naruszano ustawy z jego 
wiedzą i przyzwoleniem, brak  mu wyrazu, któryby odpo 
w iadał godności Izby w cem skwalifikowania podobnego 
obwinienia.

Z parlam entu n;em ieck iego.
B et lin. (T BK.) N a wczorajszem  Dosiedzeniu pa-la- 

mentu niemieckiego poseł Bernstein uzasadniał wniosek 
partyi socyalno-dem okratycznej o  zaprowadzenie po­
w szechnego, tajnego, rów nego i bezpośredniego prawa 
głosow an.a, przysługującego każdem u obywatelowi 
z ukończonym  rokiem  20  bez różnicy płci we w szyst­
kich państw ach związkowych wraz z A lzacyą i L otaryn­
gią. M ówca ośw iadczył, że partya jego pow'racać będzie 
z tym  wnioskiem dopóty, aż zostanie uchwalony. Mówca, 
roztrząsając ostatn ie dem onstracye socyalno-dem okraty- 
czne, wspom niał o  rewolucyi rosyjskiej, k tórą nazwał 
koniecznością dla narodu rosyjskiego.

Zastępca m iast hanzeutyckich Klugrnann, wśród 
ustawicznych przeryw ań, śmiechów i ironicznych wycie­
czek ze strony socyalistów , wystąpił w sposób energi­
czny przeciw obrażaniu miast hanzeatyckich przez posła 
Bernsteina i zapytał, czy to  jest wolność, równość, b ra­
te rs tw o ?! N ie! to  jest wolność obrażania. P . Bernstein 
wziął zajścia uliczne w Ham burgu na partyę, mówił 
jednak tylko o wybijaniu szyb, nie dodał natom iast, że 
szyby wybijano, ażeby popełniać kradzieże. O sądzenie, 
czy m iasta hanzeatyckie postąpiły słusznie, czy nie, nie 
należy do parlam entu. (Żywe protesty). M iasta hanzea 
tyckie rob ią wrszelkie wysiłki, aby sprostać swem u za­
daniu i nie m ogą pozwolić, aby socyaliści, którzy przed 
staw iają tylko robotników , ujęli w swoje ręce ster m iast 
handlowych. Gdyby mieli przyjść socyaliści — kończył 
m ów ca — to  będziemy wiedzieli, jak się przed nimi ob ro ­
nić. (Niepokój).

Wojna cłow a.
B elgrad . (TBK.) Z  urzędowej strony serbskiej za­

przeczają doniesieniu dzienników zagranicznych o nie­
przyjaznych rządow i dem onstracyach. z powodu zam knię­
cia granicy austryacko-w ęgieiskiej. Z tego  sam ego źró ­
dła zap izeczrją, jakoby dyplomatyczny agent bułgarski 
naiegał na rychłe zatw ierdzenie unii.

Zatarg państw a z  kościo łem .
P ary ż . (TBK.) W Izbie deputowanych w nieś1 i de­

putow ani konserwatywni interpeiaćyę w spraw ie inwen- 
tarzow ania w kościołach. N a żądanie zastępcy rządu 
uchwaliła Izba oaroczyć rozpraw ę nad tą  interpeiacyą.

Antym ilitaryści w e  Francyi.
Paryż. (TBK.) Hervego, G otiera, B ouąueta i 18 

innych antym ilitarystów , wypuszczonych tym czasow o na 
w olność, aresztow ano, wczoraj popołudniu ponownie, po- 
meważ rekurs ich został odrzucony.

W rzenie w Chinach przeciw ko cudzoziem com .
1 W aszyngton. (Biuro Reutera). D epartam ent stanu 

otizym uje od am erykańskich przedstawicieli w Chinach 
od pew nego czasu bezustanne doniesienia o u'zmagają- 
cem się nieprzyjaznem usposobień u przeciw A m eryka­
nom i am erykańskim  tow arom . Mi* h’- 'k  wyraźnych
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o /r a k ,  ten ruch nieprryjfrm y nie o g r a s i ę  na 
sam ych A m erykanach,faje rozszerzy się i to  już w krótce 
zapewne także i na wszystkich innych cudzoziemców, 
z wyjątkiem może chyba tylko sam ych jednych japon- 
czynów, względem których nie objawia się żadna nie­
chęć.

W iedeń. (TBK.) „W iener AUg. Zeiiung" donosi 
o  śmierci dr. A ntoniego M engera, profesora praw a cy­
wilnego na uniwersytecie wiedeńsKim.

W iedeń. (TBK ) D yrekcya kolei północnej ogłasza, 
że począwszy od dnia 6 bm. m ożna ponownie przyjm o­
wać przesyłki, nadawane poa adresem  składu zboża 
w Krakowie.

Wiadomości bieżące.
. 3 ® K irze -ftu i.i sjs.eżeor®l® i;i«*,ae (z obserw ato-

'yum astronom, Poiirechniki) w ci. 7 lutego br.:

5 ooazina CUble- tłł 
1 ■=>*

SI Oprą TemOeralura 1
(Czas cie 1 ratnra w iair W 24 2. „S a,i* l

lwowski) w mni C. fsr. l i>d! w-.*?5*c, ! R

rano 733 0 —  1-4)  Es 1
2 or.Doi. 7 3 1 0 -4-0-5 ' 1*2 1' 0 0 J—U 5 I *— 2 '0

\> wiecz. 729-8 + 0 -2 1  Ej l 1
■Uwaga: Pochm urno i mglisto.
'P ro g n o za  na dziś: Pochm urno, opady.

y P o sn e r  D aw id , były dyrektor Banku dla handlu 
i przem ysłu, jak donoszą telegraficznie, zm arł wczoraj 
w Meranie, gdzie przebywał na kuracyi. f

■ — O d zn aczen ie . Cesarz pozwolił p. Salowi Gold- 
fruchtowi, właścicielowi firmy. „Salo GoWfruchl, fabryka 
sm rytusu, rumu i likierów w Zniesieniu" przyjąć i po ­
sługiwać się tytułem królewskiego rum uńskiego uosiaw cy 
nadwornego.

—  M ianow ania . N a kolejach państwowych w okręgu 
iKuekcyi lwowskiej, sam ianowani zostali asystentam i w X  
klasie służbow ej: urzędnik prowizoryczny Stanisław Wu- 
rona, oraz aspiranci Teofil Kuhn, Józef Muller, Hugon 
Kedlich, Adam Skulski, W iktor M atkowski, Stanisław 
Żmurko, Alfred H&ich i Adolf Balk we Lwowie. ]an 
Nalepa w  Sądowej Wiszni i Adolf W asserm ann w M e­
dyce.

Manmulantka Emilia Przybyłow ska przeniesiona 
7. D rohobycza do Stryja, a wolonturyusz Mendei jaw etz 
mianowany aspirantem .

Na koniec przyjęci zostali: Tadeusz Gajczak, jako 
asystent maszyn, Ludwik Bauer, M ajer Lorber, Józef 
M ckrzyński, Jakub Farachoniak, Stanisław Sosnicki i Zy 
gmunt Waiuszl-fiewicz, iako w oiontar. usze a Zofia Bar- 
ts in u s , M arya D rozdow ska i Murya M atkow ska, jako 
majSpelantki.

\5 y d z i a ł  k r a j o w y  zam ianował aplikanta ra­
chunkowego, S tanisław a Pacześniow skiego praktykantem  
rachunkowym; dyetaryusza rachunkowego, W ładysława 
Roszkowskiego apiikantein rachunkowym; pisarza etato- 

^ wego, Mikołaja Cudziłę „system em  manipulacyjnym, 
aplikanta man-pulacyjnego, Józeia Telakowskiego p isa­
rzem etatow ym  ■— przy* W ydziale krajowym.

— Konrad Zawiłow*k», obecnie śpiewak opery wie­
deńskiej, przybył wczoraj do Lwowa na wezwanie dy­
rek c ji teatru  miejskiego i objął po p. Szymańskim rolę 
W otana w „W alkiryi", k tó ia  przedstaw ioną będzie i  pa­
nią Korolewicz-W aydową iutro, w piątek i w niedzielę 
po raz drugi i ostatni. Więc przeciez będ-.ie W alkirya".

— S p raw ca  im itow anego  m o rd e rs tw a  na osobie ofi- 
cvaia dy rekcji domen i lasów Kazimierza Flacha. Bole­
sław7 Nowicki dotychczas nie przyznaje się do i\ Iny i s ta ­
nowczo twierdzi, że nie ma zupełnie św iadom ości po­
pełnionego czynu.

Uderzenia siekierą musiały być bardzo słabe, wzglę­
dnie p. Flach musi posiadać niezwykle odporny o rg a­
nizm, rany7 bowiem już się o tyle pogoiły, że dziś Iud 
iutro opuści szpital, doicąd go po zam achu przew ie­
ziono.

—  Gdzie żona? Mojżesz kuderman, dezerter rosyj­
ski, wpadł wczoraj do Machli Licht, zarządczym  hoteiu 
„B om bach" i grożąc jej zabiciem, żądał wyjaśnienia, 
gdzie jest jego rytualna żona Zone Landm an, k tóra nie­
gdyś służyła u Lichtowej, a uciekła od męża, bo  ją bił. 
Poniew aż Lichtowa nie m ogła mu dać żądanych wyja­
śnień, a drogie jest jej życie, wezwała pom ocy policyt, 
która zajęła się  opuszczonym mężem.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .
Z iai-gów

W iedeń. 7 lutego.

ES'
handlowych.

(Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontynger.towam- z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono k c .  38-20 do k. 38*80.
Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Kannada p-nna z dostaw ą natychm ia­

stową z Wiednia w całycn wag. K. 6 2 -75 do 6 3 '— . 
Rafmada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia v 
całych wńgonach K. — •— ., Kostkowi- prim a w skrzy­
niach netto 7. dostaw ą natychm iastow ą ?. W iednia K. 
— •— , w całych w agonach K. — '*— d o — '—  beczkami, 
do — •— .

T endencya: słaba.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa* 

gonach z Wiednia K. 4 1 '—  od K. 4 2 '2 0 . W beczkach 
K. 42 60 ao  45-55. W

Tendencya: spokojna.

W :e d e ń : d. 7 lutego. Kursy giełd^ wiedeńskie, 
Losy a) procentow e: vustr. zakładu kredyt, i oblig, p.
z r. 1880 3 proc. 2 9 6 ‘bO, Austr. zakł. kred. z b. od- 
z pć 1889 3 proc. 298 50, T ow arzystw a żeg ljg i na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 264  —, W ęgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zl. 4 proc. 2 6 4 '— , Pożyczka se-bsk. 
norm. uo 100 fr. 4- proc. 1 0 0 '— , b) bezprocentow e. 
Budapeszteńskie (Easilica) 5 zł. 2 5 ’50, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zl. 4 7 6 -— , Clary zl. 40, 
m. k. 147‘50, Pożyczka m. insbruku 25 zł. 7 9 -— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 9 2 '— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 61-50, Ofen 40 zl. 164-— , Palffy 40 zł m. 15 

1 1 7 2 '— , Czerwonego krzyża austr. row. 10 zł. 5 2 ‘— , 
Czerw krzy-ża węg. to -  . 5 zy. 33*30, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 5 7 '— , ?aim a 2 0 8 .—  zł. m. kon. 72-— , 
Pożyczka salcburska 151*— , zł. Tureckie oołig. prem . 
koiej po fr. — •—  150 75, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 3 0 - - - .

Paryż, a. 7 lutego. Trzy procent, rema 9 9 -37, 
30-20,

Berlin, d. 7 lutego. Banknoty austryac. 85*20, 
Spirytus — •— .

D ep esze r targu p ien iężnego.
W le ń e ń , 8 lutego Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowe, notowano: Akcye austr. Z'ikładu kreay- 
tiw egu  672'25 Akcye wągier. Zakładu kredvt. 787*75, Akcye 
Anglu bapku 327*-®, Akcye Linionbanku *61*50, Akcye Lan* 
derbsnku 441*25, Akcye Bankvereinu 563—. Akcye Boaen

creait 1089-—, Akcye gai. Banku hirotecz. 55*' jk  Akcye 
kolei państwowycn 6 69 --, <\kcye kolei południowej 13623 
Akcye Irarnw ay A —'—. b. —*—. Akcye kolei Eiberhal 
446 —. Akcye solei półn. 5660 ■-5700, Akcye kolei czerń, 
583— Akcye Aląiny 53b'25, Akcve Runa Muranyi 5.35'75,
A 'cve Prag. To w. żel. 2650 Akcye Fabryki bron.
5ó8'50, Akcye tureckie tytoniowe 371 - .  Akcye ?alic, itarpac. 
Tow naftowego 661*— Oblig. węg. ind. ‘>6*2 5, Renta ma­
jowa 100-05, Austr Renta koronow a 100*2L Węg. Renta ko­
ronowa 96*10, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 99‘35, 4 proc., 
listy Banku hipoteczn. 98*65, 4¥* proc. listy Banku hiuOi. 
100-80, 5 proc listy Benku hipoteczn. 11V7Ś. 4 proc. usty 
Banku kraj. 99\55, 4!/a Droc. listy Banku kraj. 101*55, 5 pre 
komunalne obligacye Bankukrjłi. —•—, Obligacyj’ propi- 
nacyine 99'90. 4 pro. Ga poż kraj. z 1898 r 99*50,4 pre 
pożi czka miasta L.w-owa 98-05, Losy tureckie 150-75 Marki 
117-36, Ruoie 250 z5, Kredyty — , Alpiny— Węgier 
kred. — , Unionbank — , Koleie. — •

Usposobienie po silnym przebiegu osłabione.
W iedeń . (Tel. wt.) N a giełdzie wczorajszej pano­

wała ogólna rezerwa ze względu na wypadki w ęgier­
skie, tudzież ze względu na sy tu a c ję  parlam entarną 
w Austryi. Tylko pojedyncze papiery' okazywały wię­
ksze ożywienie i silniejszą tendenryę.

B e n i n .  8  lutego. Przy zamknięciu wczorajszem
g.ełdy: Kred wy -21[ *75, Staatsbanny 143*25 Oiscom o Co- 
manuit 190*25, Berlin. Tow. handl. 17475, La u Ca 24JF90, łso- 
hamery 249*90 Ko.ei połudn. wschodnio-pruska —*—. Ru­
bel za gotówkę 213*70, Kolej W2rsz.-\vied. 127*25, Kolej m o­
rza śródziemneg, —*—, Kulej Meridionama —'—, Losy 
tureckie 1 47 —, Renta w łoska —*—, „Marpener" kopalnia 
węgla 217 75, Kolej Ma •i»nturg-Mławka — . Kcnsolidc- 
cye —*— Lombardy ?5-4C, Kolej Henry 136 75, Niemiecki 
barik narodowy 134*10, Kanada Proferred 175'4F, Akcyt że­
glugi hambursidej 144*75, Kurs warszawski —*—, ’ Huta 
.D onnersm ark" 35975.

B t I L  8 lutego. 4 proc. węgierska renta zło ta 
—*—, węgierska renta koronowa —*— Austr akcye k re­
dytowe 2,175, Staatsb&nuy 143-25, Lombardy 25'4l<, D i­
sco,) to 7omandit i90'25, Ruble 213*60.

Tendencya: słabsza.
V r s n U . t u r t ,  d. 8 lu tego . Wczorajsza fiełda wie­

czorna: Austryacka renta pap ierow a -• - ,  Austr. renta 
śrfibrna IÓ1 *55 Austr. renta złon* 100*60. Austr. akcye kre­
dytow e 212'30, Staatsbahnv 143*20 Lombardy 25'50, 4-proc 
austi. renta koronow  a 100a 5.

Tendencya: silna.
Targ zbożowy i towarowy.

B r # » p  u .  7 lutego. Pszenica na kwiecień 1906 r 
od 1676 do 1678, Pszenica na maj od —-— do —*—
Pszenica na październik ud 16*74 do 10'7ó. Żyto na kwie­
cień 1906 r. od 13*72 do 13*74 Zyto na paźoz. od —*—
do *----- , Owies na kwiecień 1906 r. od 14*86 do 14 88
Owies \ na paźdź. >d —*— do * , Kukurudza na maj 
1906 13'86 do 13*83. kukurudza na maj od —*— do —I—, 
kukurudza na sierpień od —'— do —*—, Rzepak na 
sierpień od 27’80 eto 28*—

Pogoda: łagodna.

i ' .

W y d a w T u c t A T a  s t o e n n i o t w a   -:-t -  =

   1 :  D s m o k r a t y c e n o  - n a r o d o w e g o :

1. Program stronnictw a uem okratyczno-narodow ego.
. Cena 20 hal s

2. O reform ie w yborczej przez W. J. —  Cena 40 hal.

3 . S am od zieln ość finansow a Gaficyi przez dra Stani
sława Głąoińskiego Cena 60 haL

4. opraw a reform y w yborczej przez dra Stanisława
Głabińskiego. Sprawozdanie wygłoszone na zgro­
madzeniu wyborców we Lwowie 19 stycznia 1906. 
cena 40  hal.

Skład główny: Towarzystwo Wydawnicze ul. Brajerow- 
ska 3 Nabywać można również w Aaministracyi „Słc 

wa Polskiego" i we wszystkich księgarniach.

. 4*;c 

. 4l 

. 4 1

Sacj
i Oi 105 
100o5 
10140 
10140 
15975 
iv7'— 
28975 
288— 
293 —

4
4 

3 lli

4
4

O1 >
4
4

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia ó lutego 1906 r. 

obliczone za 100 koron riominah ci wanoĄci i za gotówkę:

(»£® lnj d łu £  p a u s n i a .  Ac
« 47# kouwert. } maj—listopad . . 4

= c j wolnu od pod. ) styczeń—lipiec .
"2 "  I w  banknoladi, luty -sierpień

'  w srebrze, k .ńecień  —pażuziemi; 
osy z roku 180J „ 5uu zr. w. a. . . . t

1800 „ lOu zl. w. a. . . . 4
„ 1364 „ 100 zł. w. a. . . . -

” „ 1864 , 50 z: w. . . . —
Listy zastawne domen państw. 120 zł. za szt. o 

j in i« , p a ń s t w a  k rajów  koronny c ii 
w radzie państwa reprezentow aiiycii.

Austr. renta złota wolna od podatku
n w wal. kor wolna od pod. .
,  inwest. wolna od pod. . . ,

tirbUgaąyc Uołcjow e.
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . . .

ces. F.lżbieiy w złocie w. od pod. .
” ces. ł ranciszka Józefa w srebrze .
” Karola L u d w ik a .....................................

arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 
e h H s ja c y e  p ierw szeu stw a kok<:jo«»e.

Kolei arcy'k;. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 
czes. Em. 1885 200, KKW, 50<)0 zl. . 4

” „ 1895 400, 20ub, lOOOC k. . 4
* Bukow ińska lokal 109 kor. . . .  4
’ Karola Ludwiga srebr . . i

l.w ów.-Czern.-jassy Erfi. 1894 . . 4
jBlug państw , k ra j. k or. we&ier.

Wt-g.-rska ren ta złote
Węg. renta w kor. wolna oc, ^ d a li .u  . . 4
S.eJ. renta' w kor. Wulna od podatku . . 3 ' a
VvTf pożyczka premiowa po luO zł. . . —

» • % zl  • - - —
Węg. obligacye prem. reg. Ctssy . .
Kroac. i Sław . obligacyt ptopui. w-, a.
Węgierskie omigacye hip
Kroacyi i Sławonii obhg. hip.............................. 4

p a U ic iH c  p ® i.re z k i .
Pożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 .
Oblig. 'rop. Bukowiny . . . .

4
ąl s 

4

118 30 
1 ldb 20 
I 10020

100! -  
11805 
127,30 
9985 

Kmo.5

105:40
10030
19025
99 .-O

KKj—
99 70

1
9035 
9035 
S/30 

21825 
21fl 
16060 
101 
yo40 
97 j-

9920
li 7  24

lob 25 
100 25 
101:61 
101 0 ' 
lCi 75 
199
291 id 
290 
'294150

118(50
10040
10040

'
10u90 
U  9504 
12830 
lOOfcj 
1011)5

101'30 
10125 
10070 
101
10070

1
9055 
90o5 
87,50 

220125 
218 
16260 
102U 
97r4t

JoL10 '
10325

Gal. poż. kraj. z r. 18°3 .
Ga,, obi. pro*n. z r. 1389. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 

,, » , n , ż- r.
Wieunia z r

44!!

1900 . 
1396 . 
fS74 .

. 4!/3
4

„   5
Poż. nipot. Bułgaryi .  1892.......................... o
i.js t.y  z a s ta w ifb .  (Oblig. hip. i listy dłużnej. 
2 ustr. zakl. Kred. zie.uski ios. w 30 I. . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ..........................5

,  4
G al akc. b. h. z  10°<o p’r. 1. w 39M L 5 

„ „ „ ios. w lat w. austr. ,4 l/n
„ „ „ los. w 50 1. w. koron. . 4R2
„ „ „ los. w 60 l a t ........................... 4
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat . . 4

„ los. w 41 lat . . 4
„ dawu. effljs. . . .  4

Banku kraj. dla Gai. i Lou. w o ®  1. . 4l/s
„ „ „ zwr. w 57Va 1. 4

„ „ oblig Komun. 2 emis. . . .  5
3 e. 1. w 42 I .41/2 

„ „ „ 4 e. 1. w 45 1. 4
„ kol. I. w, 57 Ti 1. . . 4

Austr. uęg. Ba.iku los w 50 1. w. lustr.. 4
„ „ „ los w 50 j. w-, koi on. 4

ó b l i t h c y e  z p r a w e m  p ie rw s z e ń s tw o * . 
Kuiej pćdu. ces. Ferd. em ź r. 1886 . . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 1 U"/o . 4
„ 1884 . . . .  4

Wąg.-Gal. kolej em, 1870 .......................... 31/a
1878

'   ̂ „ ;  1887 ....................
L,, -sj K.-*®eoat®we (za sztukę}.

Austr. zakł. kred. obi, pr. em. 1880po loO zł.
„ ....................... [339 p-t luO zł.

I iregul. Dun. z r. 1870 po T0D £ ,  A a . .  
Węg. B a n K u  hip. pi. 1. z po *00 zr. w. a.
Pożyczita serDsku prem. po KX) f r . . . .

Ł jO sj b e z p r o e e a t e w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Bastlica po 5 zł. w. a. . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem po 100 zł. w. a.
Clary po 40 -u. m. k. . . 1...............................
Poiyć_ka m. Insbruku po 20 zi w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

prem. m. Lublary po 20 zł. . . 
Ofen (Bud; fm .  m.) po 40 zł. w. a. . . .
Balffi po 40 ł. m k .
Czerw, krzyża austr. tow nn in ?'

9913 
99451 

10060| 
9 55 

I22i20i 
11940

I ! 
9925]

101— j
99 15 

H I-A  
10025 
10075
98:65!

7
99:60

Tol 
09
99 

101125' 
9 9 '- '
99— 

IlRjfoO 
106,15

i I
1005IJ 
9250, 

65 
92,35 

112
100

29050, 
29856 
264 - 
2 6 * -
100—

10015,
100,45

9855 
12320 
120 46

10020 
10? 
10070
i i 2, -  
10112, 
i61,7ó
9965
9975

102!

9990  
9990  

102 
9990  
99T0 

10130 
10145

10150
9350

MJWS5
fĄs

113 • 
ia i  -

]■
30650 
30300 
27350 
2711.50 
109 ot)

Czerw, krzyża węg. tov, po 5 zł....................
Fundacyi anyks. Rudolfa po lu  zł...................
Sałma po 40 zł. m. k .............................................
h-ozyczka miasta Salzburga po 20 zł. . . .
Tureckie obi. kok po 40u fr................................
Komunalne rn. Wiednia z r. 18/4 po 100 zł. 
Kupony | 3V ) obligacyt premiowe { 880 

nre- )  ÓAo) austr. zakł kr. arem. ( 18a9 . 
miowe j 4° o pożyczki pr. węg. Banku nip. 
A k e y  s (przedsiębiorstw  ira. sponowycn).

Buk. kol. lok. akc. pierw. 20C zł.......................
„ „ „ akcye zakład 20C zł . . .

Kulej półn. ces. Ferdynanda 100(1 zł. m. k. . 
„ Lwów-Bełzec (akc. pierw- ) 200 zł. . .
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł........................
„ Lwów-Kleparów-Jrwoiów 4°/c . .

wschodn. gal. lokal, 200 zł......................
„ państwowych 2u0 zł. — 500 fr. . . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 zł.........................

A K cy e  ti. n i t ó w  (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 Koi-.................................
Wiedeńskiego Banku związk. 400 Kor.. . . 
Peszt. Banku har.dl. i000'K. . . i .  . . .
Zaktad kreu dia handlu i przem. 320 Kor. .
Węg. Banku kredyt. 400 Kor...............................
Gaiic. Banku łnp_tecznego 400 Kor. . . 
Galie. Banku dla handlu i przeto. 400 Kor. . 
Banku ula krajów koronnych 40C Kor . *
Banku .-mstro-wąg. 1406 .  ..........................
Czesk. Banku Zwiąż*. 200 Kor..........................
Źivnostenska banka L00 K o r ..........................

A i t c j e  (przedsiebiorsiw p- emysłowych).
Galie. karp. nafi tow. 500 Kor..........................
Schodnicy 560 Kor..................................................

W e k s l e ,  (Czeki, dewizy k, OtKotermiu.). */* 
Berlin i niem. m. oank za 100 marek . . 3
Londyn za 10 tontów szter. . . . .  2V*
Paryż za 1iV‘ fr...................................................... 3
Petersburg i W arszawa za 100 ruuli 5*/»
W łoskie oanknoty za 100 lirów .

W a lu ty .
Dukat cesarsk i...............................
zO -fra n k ó w k a..............................  I . .
2 0 -m a rk ó w k a .........................................................
Suweryn angielski z ł..............................................
N ienreckk banknoty ca 10O ma r e k . . . .  
Włoskie banknoty z i  lir 1 0 0 ..........................
ją , 1 m i.. KttjK* to r»tv / 10.-) ru b1 i

f  3330, 5>3U 
‘ o 7 —{ 63- 

20S—8 219— 
72  S 7815u 

15* WC 15!'40 
588j 540 -

5 8 H  6 2 -
9 0 - f  9 6 -  
48,-1 47 —

roo--
450*-
585!- 

374*501 378)50 
392!—li 400; — 

!— \ 0 6 9 -
4 m —

l

385^-113063 
o71i75j 67275 
8C4 - |  80550 
554 - -i o5750 

1951— 
441 ;ó0{i 44260 

łó33r 1648- 
246|50fl 247- 
,246*—1, 24726

111)50 
24600 

96/6  
25125 
°5

53i96i 24 
117(351 117j55 
ósfeol 95185

2  059, o.śl )
O dpowiedzialny redaktor: Jozet Z ie m b iń sk i.

Z drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, pod zarządem Józeia Ziembińskiego.
itaw a-jem  b p o iń i w ydaw nicze j wł l w u  w ie, Stow . zar. z ogr. Doręką.

1 P apier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


